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Legiony — korpusem polskim 


Wiedeńskie Biuro Prasowe N. K. N. 
donosi pod datą 20 b. m.: 

Od wybituej i miarodajnej osobistości 
politycznej polskiej otrzymujemy następu- 
jące uwagi z powodu rozporządzenia ce- 
sarskiego, nadającego Legionom polskim 
charakter posiłkowego korpusu polskiego. 

Porównując obecny stan prawny Le- 
gionów polskich z ich początkami stwier- 
dzić przychodzi długą i daleką drogę. Wy- 
starczy przypomnieć, że Legiony polskie 
traktowano zrazu jako część landszturimu 
austrjackiego, oficerowie musieli zatmiast 
gwiazdek nosić rozetki i przypomnieć inne 
ograniczenia, wypowiadające się między 
ianemi wydanem acz cofniętem następnie 
rozporządzeniem byłego namiestnika Col- 
larda. Już dawniej osobne odznaki i zu- 
pełne zrównanie Legionów pod względem 
zewnętrznym z c. i k. armią (tytuły) były 
zdobyczą, uznającą działalność Legionów, 
ukoronowaną przyjęciem orła polskiego jako 
emblematu. 

Dziś stało się tedy wszystko, co po- 
trzebne było, aby Legiony przekształcić w 
kierunku wojska polskiego, a co w obec- 
nych ramach publiczno-prawaych da się 
osiągnąć. 

Reforma wyrażająca się w ostatniem 
rozporządzeniu cesarskiem ma znaczenie 
doniosłe. Zaprowadza ona: 

1) Sztandary narodowe. 

„2) Oficerów c. i k. armji, przydzielo- 
nych do Legionów, czyni począwszy od ko- 
imendanta, oficerami legionowymi; otrzy- 
imujemy tedy pierwszego generała polskie- 
go. Znikną w Legionach wyspy oficerów 
austrjackich, 

, a nastąpi zupełne zrówiianie. 

3) Najważniejszem jest rozszerzenie 
Legionów w korpus i nazwanie ich pol- 
skim korpusem posiłkowym. Dla ucha 
politycznego nazwa ta mówi bardzo wiele. 
Razem z tą nazwą zajdą takie zmiany me- 
rytoryczne, które wypełnią samodzielność 
polskich Legionów. Skądinąd słychać, że 
równocześnie ż reformą werbunku, zajdą 
prawdopodobnie reformy wszystkich tylo- 
wych instytucji w Legionach. 

Naczelny Komitet Narodowy 
może z dumą spoglądać na wyni: 
kiswej pracy, gdyż stało się, co 
w danych warunkach realnych 
można było osiągiąć. 


Głosy prasy 


„Czas” krakowski pomieszcza w N-rze 
477 z 21 b. m. następujące cenne uwagi: 
Legiony były od początku czynem poli- 
tycznym. Stawiając na początku wojny 
zdobycie polskiego państwa jako cel wo- 
jenny, przyświecający naszemu narodowi, 


stworzyliśmy formację wojskową, któta 
miała być z jednej strony wcieleniem tego 
dążenia, z drugiej zaczątkiem najelemen- 
tarniejszego z elementów życia państwo: 
wego: siły zbrojnej. Tak też instynkt na- 
rodu zrozumiał misję Legionów. 


Miała być zaczątkiem siły zbroj- 
nej. Zdawaliśmy sobie sprawę, że w da- 
nych warunkach jest rzeczą niemożliwą 
uzyskać coś więcej, aniżeli stadjumi zacząt- 
kowe; ale że w miarę pomyślnych wyda- 
rzeń wojennych i politycznych, oraz w miarę 
okazywanego w coraz szerszej mierze boha- 
terstwa i sprawności wojskowej, Legiony 
będą zyskiwać coraz więcej cech własnych 
i z czasem, staną tam, dokądeśmy dążyli. 


O przyszłe sztandary 


Wskutek najnowszego rozporządzenia 
cesarskiego mają Legiony polskie tworzyć 
odrębny korpus posiłkowy, nosić mundury 
narodowe i walczyć pod własnymi sztan- 
darami, oczywiście polskimi. W ubraniu 
olicerów 1 źołnierzy przywrócono też już 
odznaki takie, a przynajmniej podobne, ja- 
kich używano w armji naszej podczas po- 
wstania listopadowego, w pułkach ułańskich 
barwne i dla oka polskiego tak miłe raba- 
ty, pomijając chorągiewki u lanc, których 
obecnie już się nie używa. Do uzupełnie- 
nia pozostają jeszcze sztandary. 


Jeden z dzienników krakowskich pod- 


Charakter korpusu posiłkowego stawia gniýsi słusznie, że należy pułkom. legiono: 
je w odmiennym stosunku do armji państw wym dać chorągwie, zrobione na wzór 
centralnych. Będąc dotychczas składową chorągwi z r. 1830 —1831. Wojsko nasze 
częścią jednej z nich, zyskują obecnie stá- wówczas nie miało — niestet 
nowisko nowe i samodzielniejsze, którego ków tego rodzaju. 
prawno publiczna podstawa zapewne nie- 
długo zostanie wyjaśnioną i ustaloną. 


y — wcale zia- 


Cborągwie, używane przed powstaniem, 
z inicjałami królewskimi, tj. panującego 

Prawno-publiczną podstawą każdej samo- po Aleksandze, Mikołaja, złożono na skła- 
dzielnej armji jest pewna organizacja pañ- dzie a natomiast postanowiono dać puł- 
stwowa, która tę armję stwarza, organizuje, kom orły, takie, jakie miała armja Księ- 
popiera i do celów politycznych używa. stwa Warszawskiego. Te oiły wykonano 
Znak narodowy, który nad pewną armją rzeczywiście, ale do rozdania ich wojsku 
powiewa, jest wedle ustalonych pojęć wido- nie przyszło, Nie pomyślał o tem wcale 
mym symbolem samodzielności politycznej. Chłopicki, będąc dyktatorem ani naczelny 
Nie jest to więc koncesja, bez dalej sięga- wódz po nim, ks. Michał Radziwiłł, naj- 
jącego narodowego znaczenia, jeśli monar- zacniejszy człowiek, nieposzlakowany pa- 
cha nadaje polskim Legionom charakter trjota, ale nieposiadający wcale ducha woj- 
armji posiłkowej i własne znaki narodowe. skowego, chociaż niegdyś w wojsku służył. 


Wypadki toczą się od paru miesięcy co- 
raz szybszym pędem, z dnia na dzień zmie- 
niając warunki naszego narodowego życia. 
Pesymizimowi co do naszej przyszłości, 
chęci utrzymania Królestwa w biernej i wy- 
czekującej podstawie, przeciwstawia się co- 
raz więcej kovieczność wypowiedzenia wła- 
snych życzeń i organizowania środków, 
któreby pomogły do spełnienia tych naj- 
głębszych narodowych pragnień. Zapowie- 
dziane „rozszerzenie“ Legionów przy równo- 
czesnem nad nimi polskiego 
otia, odwiecznego symbolu polskiego pań- 
stwa, nie przejdzie też zapewne w Króle- 
stwie bez głębokiego wrażenia. Zostanie 
ono zrozumiane, jako akt przygotowujący 
grunt dla dalszych zarządzeń politycznych, 


roztoczeniu 


których zadaniem musi być stworzenie dział łakże w Swoich 
wolą 


organów zastępujących i kierujących 
narodu. Takie zarządzenia łącznie z dzi- 
siejszym rozkazem monarchy, wzbudzą nie- 
wątpliwie w całem Społeczeństwie dosta- 
teczne zaufanie, że nasze aspiracje narodo- 
we wyjdą z tej wojny zwycięsko. A kto- 
kolwiek będzie zastępował wolę narodu, 
rzuci niewątpliwie całą energję na szalę 
wojny, aby drogę do tego zwycięstwa uto- 
rować. 


Następca Radziwiłła, Skrzynecki, jakkolwiek 
rozpoczął swój zawód rycerski w armji 
Księstwa Warszawskiego, nie chciał rozdać 
orłów z obawy, aby się one nie dostały w 


ręce nieprzyjaciela. „Był to wielki błąd 
ze strony Naczelnego Wodza — pisze jen. 
Kołaczkowski (Wspomnienie IV. 70) iż 
chorągwi wojsku nie rozdał. Brakowało 


piechocie znaków, koło których skupićby 
się mogła, klórychby bronić musiała. Jeże- 
li nie przed bitwą, to po bitwie zasłużo- 
nyim pułkom należało się było rozdać cho- 
rągwie w nagrodę męstwa, Dowiodły bo- 
wiem, że ich bronić potrafią, a uic bar- 
dziej nie byłoby podniecało odwagi woj- 
ska, jak widok orłów, wznoszący się nad 
bagnetami, soleniiie im przez wodza po- 
wierzoiych*. Podobne zdanie wypowie- 
„Pamiętnikachi, jen. 
Prądzyński. 

Jakkolwiekbądź armja polska orłów nie 
otrzymała, po zdobyciu Warszawy zabrali 
je z arsenału wraz z dawniejszymi sztan- 
darami imoskale i dziś zdobią one jako rze- 
kome trofea mury Kremlu w „białokamien- 
uej Moskwie. Oriy z czasów Księstwa 
Warszawsklego kazał w. ks. Konstanty, 


objąwszy naczelne dowództwo nad woj- 
skiem polskieim w 1814 r, wywieźć do 


Petersburga, gdzie je umieszczono razem 
z orłami francuskimi w soborze Matki Bos- 
kiej Kazańskiej. 

Dziś więc, kiedy powstaje zawiązek ar- 
mji polskiej, należałoby powrócić do chlu- 
bnych tradycji narodowych i pułkom na- 
szym dać znaki, przypominające im boha- 
terskie boje i świetne tryumfy tych, co w 
zwycięskim pochodzie nieśli orły polskie 
aż pod mury Moskwy i powróciwszy stam- 
tąd złożyli je nietknięte i nieskalane na 
ziemi ojczystej. 

Tworzenie sztandarów przedstawia je- 
szcze i tę trudność, że brakuje nam wzo- 
rów, których dpisy mniej lub więcej dokła- 
dne nie zastąpią, podczas gdy orły używa- 
ne, już za czasów rzymskich, łatwiej dadzą 
się wykonać i gdy tu na miejscu w Mu- 
zeum XX. Czartoryskich mamy zachowane- 
go szczęśliwie jednego orła z czasów Księ- 
stwa Warszawskiego. — Legioniści polscy 
noszą już od początku orzełki na czap- 
kach, niechże więc ten orzeł biały, godło 
narodowe, prowadzi ich pułki do zwycię- 
skiej walki z wrogiem oiczyzny. tak jak 
niegdyś wiódł hufce króla Stefana Batore- 
go pod Wielkie Łuki, Połock i Psków, * 
skizydlatą husarję hetinana Żołkiewskiego 


na pola Kłuszyńskie i na zdobycie stolicy 
carów. 


August Sokołowski. 
$ 
Cytując ten głos wybitnego historyka, 

uważamy za wskazane: zaznaczyć, że już 
zaczęło się składkowanie w Galicji na 
sztandary i do składek tych zachęcić wy- 
pada i społeczeństwo Królestwa, gdyż pol- 
skie wojsko jest wspólną własnością i chlu- 
bą obu dzielnic, a wyrazem dążeń całego 
narodu w walce o wolność i własne pań- 
stwo. 


|. 


Głos posła irancuskiego za pokojem 


Genewa. (w. wł.) Według informacji 
pism paryskich deputowany Brison w 
mowie swej, wygłoszonej w lzbie prze- 
ciwko przedłużeniu wojny po- 
wiedział między iunemi, że jest to dowo- 
dem największego braku sumienia wobec 
narodu wymagać dalszych ciężkich ofiar 
krwawych dla odzyskania wsi rozstrzela- 
nych, których i bez tego Niemcy nie my- 
ślą zatrzymywać. Francja może obecnie 
spokojnie zawrzeć pokój, dowiodła bowiem, 
że zwyciężyć jej nie można. Nie można 
się powodować ambicją wypierania nieprzy- 
jaciela z pewnej liczby wsi krok za kro- 
kiem wśród najcięższych ofiar. Co Fran- 
cja może jeszcze z sił swoich utrzymać, 
tego nie trzeba marnować bezpotrzebnie 
w ustawicznych walkach, lecz należy oszczę- 
dzać dla złagodzenia niesłychanego katakli- 
zuiu wojennego. Mówca zakończył, że 
Niemcy, jak to już nieraz oświadczyły, go-. 
towe są do pokoju. Można być przeko- 


nanym, że pokój ten nie będzie dla Fran- 
cji upokarzający. 


taaa aa 
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Dyskusja polska w 


Budapeszt (TBK) Sejm węgierski kon- 
tynuował dębatę nad znanymi wnioskami 
br. Andrassyego i Appony'ego w sprawie 
zwołania Delegacji i wezwania ministra 
spraw zżagranicziuych bar. Buriana do ja- 
wienia się przed forum Sejmu węgierskiego. 

W odpowiedzi na wywody wnioskoda- 
wców zabrał głos hr. Tisza, który na 
wstępie zaznaczył, że Sejm węgierski nie 
powinien zajmować się wewnętrznemi spra- 
wami austrjackiemi a następnie tak dalej 
mówił: 

Ubolewam, że w tym związku poru- 
szono kwestję polską, zwłaszcza, 
że uczynił to poseł Ugron, który w formie 
ostrej i jednostronnej krytyki starał się 
wykazać, że współdziałające czynniki woj- 
skowe austrjackie traktowały kwestję pol- 
ską pod każdym względem fałszywie. Wśród 
obecnych stosunków, zdaniein mojem, spra- 
wie tej, która wszystkim w równym 
stopniu leży na sercu, nie oddamy 
usługi, jeżeli ją będziemy traktowali w tym 
tonie. W czasie wielkiej wojny ludność 
cierpi także wskutek jej następstw. W ob- 
szarze, gdzie najrozmaitsze armje i organa 
administracyjne po sobie kolejno następują, 
wydarzają się naturalnie starcia i przykro- 
ści, ale uważam %a swój obowiązek w in- 
teresie prawdy stwierdzić, że — o czem 
także i poseł wspomniał — administracja 
obsadzonych przez nasze wojska obszarów 
polskich okazała wielką staranność i sy m- 
patję dla sprawy polskiej. Zda- 
niem mojem, byłoby mijanietn się z pra- 
wdą i szkodzeniem sprawie, gdyby się obraz 
tych stosunków przedstawił w kolorach 
czarniejszych, niż to jest konieczne i gdy- 
byśiny momenty ujemne siluiej podkreślali 
niż dodatnie. 

Pragnę jedynie ograniczyć się do stwier- 
dzenia, że niema żadnego miarodajnego 
czynika w monarchji, któryby nie trakto- 
wał sprawy polskiej z największą sympa- 
tją i nie uznawał całej doniosłości i wagi 
tego zadania i któryby nie dążył do pracy 
nad rozwiązaniem tej sprawy takiem, któ 
reby w granicach możliwości uwzględniało 
słuszne pretensje i życzenia narodu pol- 
skiego. (Żywe oklaski ńa prawicy). 

Sądzę, wysoki sejmie, że niożemy naro- 
dowi polskiemu śmiało dać zapewnienie 
i nadzieję, że jego dążenia u wszystkich 
kompetentnych czynników monarchji znaj- 
dują pełną zrozumienia opiekę wraz z głę- 
boką sumpatją dla sprawy. (Żywe oklasci 
na prawicy) 

Prezydent ministrów hr. Tisza ciągnie 
dalej. Wniosek Andrassy'ego domaga się 
od rządu węgierskiego skutecznej akcji w 
tym kierunku, by zebranie delega- 
cji austrjackiej przyszło do 
skutku. Ponieważ prezydent ministrów 
uważa to żądanie za mieszanie się w 
sprawy wewnętrzne Austrji, 
nie jest więc w możności przyjąć wniosku. 

Tak samo nie może przyjąć wniosku 
Appony'ego, nad którym nie chce się dłu- 


. żej rozwodzić, będąc zdania, że wśród woj- 


ny najmniej wskazane jest poruszać kwe- 
stję prawnopaństwowe, gdyż poruszenie 
ich pociągnęłoby za'sobą następstwa nie- 
obliczalne. 

Przechodząc do wywodów poszczegól- 
nych mówców, w kwestji polityki zagrani- 


cznej, stwierdza, że na podstawie ustawy 


wpływ Węgier na tok spraw zagranicznych 
przysługuje nie węgierskiemu prezydentowi 
ministrów, lecz rządowi węgierskiemu. Jest 
to tzecz całkiem naturalna, lecz życie wy- 
wołało taki modus, nie sprzeciwiający się 
ustawie, że w praktyce cały ciężar wpły- 
wu -na tok spraw zagranicznych spadł na 
prezydenta ministrów. Mylnem też jest 
zapatrywanie, jakoby monarchja nie przy- 
wiązywała, żadnej wagi do dobrych 
stosunków ze Stanami Zjedno- 
czonymi i jakoby chciała się dąsać. 
Zbija też mówca twierdzenia, jakoby trój- 
przymierze zbankrutowało. 
Można mówić o tem tylko ze względów 
formalnych, arytmetycznych, lecz mie nale- 
ży zapominać, że jądrem trójprzymierza 
było właśnie przyłnierze Ausiio-Węgier z 
Niemcami, zaś przyłączenie się Włoch-do 
trójprzymierza było tylko radosnym wzro- 
stem sił. 

" W końcu reaguje mówca wyczerpująco 
ma zarzuty co do wojny z Rumunją, 
stwierdzając, iż faktycznie monarchja mu- 
siała się liczyć z tem, że Rumunja, jeżeli 
rozpocznie wojnę, to rozpocznie ją w chwi- 
li dla siebie najkorzystniejszej, Zdaniem 
tutejszych dzienników, Rumunja zaczęła 
wojnę w chwili rzeczywiście dla 
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Sejmie węgierskim 


siebie najkorzystniejszej, o 
tyle więc tylko można mówić o nieprzy- 
gotowaniu się monarchji, uie wolno jednak 
zapominać o zadaniacy, jakich monarchja 
miała dokonać na terenie wojennym rosyj- 
skim, gdzie właśnie rozpoczęła się najsil- 
niejsza ofensywa. 

Hr. Andrassy oświadcza, że odrzu- 
cenie jego wniosku co do zwołania delega- 
cji utrzyimałoby w mocy stan przeciwny 
ustawie, ponieważ wspólni ministrowie nie 
mogliby być pociągnięci do odpowiedzial- 
ności. Gdyby aparat dualistyczny podczas 
tego wielkiego przesilenia zawiódł, to ni- 
gdyby już nie odżył. Go do kwestji za- 
granicznych mówca pozostaje przy swojem 
twierdzeniu, że polityka zagraniczna popeł- 
niła błędy i daje wyraz obawie, że obecne 
kierownictwo spraw zagranicznych nie zdoła 
przy zawieraniu pokoju odpowiednio bro- 
nić interesów naszych. | 

Hr Apponyi nie uważa żądania w 
sprawie zwołania delegacji za mieszanie się 
w wewiięlrziie sprawy Austrji. Uważa to 
za stan nieznośny, żeby wspólni ministro- 
wie pozostawali bez kontroli. Przechodząc 
do omówienia stosunków wojskowych, 
oświadcza, że także opozycja nie myśli 
umniejszać zasług armji austrjackiej, do- 
maga się jednak, by nie uminiejszano za- 
sług i sławy żołnierzy węgierskich. Dalej 
powiada: 


Jakże przedstawia się sprawa polska? 
Chociaż Polska od tak długiego czasu oku- 
powana jest przez „mocarstwa centralne, 
ciągle one jeszcze zwlekają ze stanowczem 
rozwiązaniem tej sprawy, i wypowiedze- 
niem decydującego słowa, któreby narodo- 
wi polskiemu dało gwarancję dla jego 
przyszłości. ` Wobec takiej odraczającej 
taktyki, zachodzi obawa, że Rosja nas ubie- 
gnie i słowo to wypowie. 

Tisza faz jeszcze oświadcza, że od- 
rzucenie wriiosków nie może znaczyć, by 
sejm życzył sobie niefunkcjonowania kon- 
stytucji austrjackiej, i niezebrania się dele- 
gacji. Po dodatkowych uwagach Appony’ 
ego i Andrassy'ego, przystąpiono do głoso- 
wania. Wnioski Andrassy'ego i Appony'ego 
oraz wniosek dodatkowy Palaviciatego odg 
rzucono. Nasiępne posiedzenie 28 wrze- 
Śmia z porządkiem dziennym: dyskusja nad 
sprawozdaniem prezydenta ministrów o sto- 
sowańiu nadzwyczajnych pełnomocnictw 
podczas wojny. 


Rządy koalicji w Grecji 

Genewa  (w.. wł.) Agencja Hayasa 
donosi: Komisja spraw zagranicznych 
parlamentu francuskiego, po zbadaniu 
wydarzeń w Grecji, doszła do wniosku, 
aprobującego stanowczą i silną politykę, 
zaznaczoną w nocie wręczonej 24 listo- 
pada 1915 w Atenach i stwierdzającego, 
że jakiekolwiek są opinje sojuszuików © 
przyszłej roli Grecji, nie można ścierpieć, 
by Ateny były punktem środkowym 
spisków nieprzyjacielskich, należało więc 
chwycić się środków stanowczych, by za- 
pewnić bezpieczeństwo i pełnię ruchów 
wojsk koalicji. 

Amsterdam (w. wł.) Z Aten donoszą 
do pism tutejszych: Rząd rosyjski prze- 
słał swemu posłowi w Atenach instruk- 
cję oświadczającą, że Rosja nie jest w 
Grecji interesowana. 


Głos prof, Baudouina 


„Kurjer Nowy“ z 5iz 6 września za- 
mieszcza wyciągi z artykułu prof. Bau- 
douina de Courtenay, zamieszczonego w 
rosyjskim dzienniku „Dień* z 38 września. 
Prof. Baudouin przypomina, że początko- 
we sympatje polsko - rosyjskie szybko 
znikły i że „pojednanie braterskie* po- 
zostało już tylko w „mogiłach bratnich*. 
Nad zabiciem w sercach polaków „do- 
brych uczuć“ pracowali gorliwie krótko- 
widze i ślepi, którzy umieją postępować 
tylko, jako zwierzchnicy i wyzywająco. 

„W niektórych z pośród lazaretów 


warszawskich, gdzie było wielu ranionych 
polaków, zabroniono mówić po — polsku. 
Po—dawnemu nakładano kary za „tajne 


nauczanie* języka polskiego. Po dawne- 
mu nieprawosławnym zabroniono wykła- 
dać historję i geografję. Prawie w wilję 
opuszczenia Warszawy jeden z inspekto 
rów okręgowych na egzaminowabiu z hi- 
storji Rosji w jednej ze szkół prywatnych 
żeńskich starał się sprowokować uczen- 
niee, twierdząc, że podczas rozbioru Pol- 
ski wszyscy uczciwi polacy byli 
stronnikami Rosji, a Kościu- 
szko, Kołłątaj, Konfederaci 
Barscy byli przekupieni przez 
niemeów. Słowo „autonomia* było 
zakazane i ukazało się niemal w dniu 
zajęcia Warszawy przez niemców. Z te- 


go wszystkiego skorzystali niemcy*. 


Prof. Baudouin C. pisze w drugim 
swoim artykule („Dień* z 4 września): 


„Jeszcze na jesieni 1914 r. rozpoczęły 
się narady rosyjsko-polskie o przyszłych 
granicach i o przyszłym ustroju ziem 
zdobytych. Dzielono przy tem skórę nie- 
żabitego niedźwiedzia. Prusy Wschodnie, 
Galicję Wschodnią i Bukowinę oddawano 
wspaniałomyślnie Rosji, przyczem uni- 
wersytety w Królewca, Lwowie i Czer- 
niowcach pódlegały rusyfikacji. Za to 
Prusy Zachodnie z Gdańskiem przezna- 
czono dla Polski autonomicznej lub roz- 
szerzonego  „Priwiślinia*, niepodzielnie 
złączonego z państwem rosyjskiem, 

Na naradach tych wyjaśniło się, że 
„bracia starsi* z łona „narodowości pa- 
nującej* nawet z liczby „wolnomyśłicie- 
li* żadną miarą nie mogą się pogodzić z 
prawdziwom równouprawnieniemń naro- 
dowościowem i patrzą na swych „braci 
młodszych*, jako na poddanych, lub co- 
najmniej podwładnych. Jako posag da- 
rowują oni „młodszym braciom* autono- 
mię, na wzór Szczedrińskiego „radzcy 
stanu“, który „pisał konstytucję” i „zga- 
dzał się na wyjazd, piszą dla nich kon- 
stytucję, wogóle troskliwie urządzają lo- 
sy „braci młodszych“, troszczą się o po- 
rządność ich, godzą się między sobą, 
np. żydów z polakami i t. d. 

„Sprawa polska“, nie może być kwe- 
stją wewnętrzną jednego państwa, choć- 
by dlatego, że pojęcie Polski stanowią 
ziemie należące do paru państw. A wię- 
cej jest to kwestja międzynarodowa, ra- 
czej międzynarodowa i mię- 
dzypaństwowa”. l 


Druga manilestacja polityczna 
w Warszawie 


Warszawa 20 września. 


Z inicjatywy Klubu Państwowców Pol- 
skich zorganizowano 17 bm. drugi wiec 
stronnicw  lewicowo = niepodległościowych 
(pierwszy odbył się 3 bm.) w sali „Filhar- 
monji*. 

W obradach Liga Państwowości Polskiej 
nie wzięła udziału. Więc zagaił red. „Goń- 
ca* Makowiecki, przytaczając uchwały i re- 
zolucje wiecu z dnia 3-go września r. b. 
wykazując ich znaczenie polityczne. Uchwa- 
łom tym przeciwstawiały się niektóre gru- 
py polityczne, w znanym swoim komuni- 
kacie. Dzisiejszy powtórny wiec ma wy- 
kazać, że stoimy bezwzględnie na stano- 
wisku uchwał poprzedniego więcu. 

‘Po wyborze prezydjum przystąpiono do 
porządku dziennego. Referat wygłasza p. 
Tadeusz Grużewski imieniem klubu pań- 
stwowców polskich, zaznaczając, że tylko 
ptzy pomocy państw centralnych możemy 
tworzyć armję polską i to tylko w tym, 
celu, aby: jednocześnie z tymi państwami 
walczyć przeciwko Rosji w naszym wła- 
snym interesie. Wprawdzie konjunktury 
polityczne są dla nas korzystne, ale nie 
możemy naszego losu złożyć w ręce inne, 
musimy na szalę rzucić ciężar nasze- 
goczynu. Wojna jest dla nas nietylko 
koniecznością polityczną, ale także moral- 
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ną. Będzie ona oczyszczeniem narodu z 
długotrwałej -niewoli i stworzy fundament 
państwa polskiego. Następnie zatrzymuje 
się p. Grużewski dłużej na domniemanym 
przyszłym kongresie europejskim, wykazu- 
jąc, że kongres taki traktowany jako try- 
bunał ponadpaństwowy jest fikcją, że na 
kongresie tym każde państwo walczy wy- 
łącznie o swe interesy, że sprawami obce- 
mi zajmują się o tyle, o ile to leży w in- 
teresie państw. Składając sprawę naszą na 
kongresie, złożymy ją nietylko w ręce zwo- 
lenników, ale także przeciwników niepo- 
dległości. Stąd wyiika konieczność na- 
szego współdziałania, konieczność czynnej 
naszej akcji. 
Przemawiali 
Ski, soc. 


następnie p. Szpotań- 
p. Arciszewski, ludowiec 


©włościanin p. Tomasz Nocznicki, wy- 


kazując znaczenie 
dla ludu polskiego. 
giczniej twierdzeniom, jakoby: lud pol- 
ski był usposobiony moskalofilsko, pod- 
kreślając, że tylko okropne warunki bytu, 
w których lud żyje, złożyły się na bierność 
mas. „Warunki te stworzył rząd rosyjski, 
stąd też lud polski ma najwięcej z nim pù- 
rachunków i dziś gotów jest do walki z 
Moskwą*. Lud polski da armję na popar- 
cie i ugruntowanie rządu polskiego, zresztą 
my innej drogi nie mamy. Jeżeli Moskwa 
wróci, to zagarnie setki tysięcy młodzieży 
do swoich szeregów i będziemy musieli 
walczyć dla dobra Rosji na zgubę kraju 
naszego. A zatem dla nas jest tylko, jedna 
—droga—wspólnie z państwami centralne- 
mi dla ich i naszego interesu walczyć prze- 
ciw Rosji". 

Dalej przemawiał p. Jadczyk, przy- 
pominając, że NZR, jako naczelny postulat 
stawia hasło niepodległości, że poduosił 
hasło to wtedy nawet, gdy wydawało się 
szaleństwem. Dla hasła tego potargał 
związki z narodową demokracją, 
która w  upadlającej ugodzie zszargała 
sztandar niepodległości. Robotnik polski 
rozumie, że budować państwo można tylko 
z własnej krwi i gotów jest do czynnego 
wystąpienia, 

Red. Makowiecki zamykając wiec, 
zapytuje zebranych, czy potwierdzają uchwa- 
ły z dnia 8-go b. m. 

Zebrani solidarność swoją wyrazili okla- 
skaimi, 


państwą polskiego 
Zaprzeczał najener- 


L kroniki warszawskiej 


— W sprawie nowej pożyczki miejskiej 
20.000.000 rb. odbyła się onegdaj w magistracie 
narada przedstawicieli delegacji finansowej magistra- 
tu oraz banków, mających realizować tę pożyczkę. 

Na poczet tej pożyczki banki udzieliły projekto- 
waną przez magistrat jako zaliczkę krótkoterminową 
pożyczkę w wysokości 3 milionów rubli, 

— Z mmiwersetytu. Semestr zimowy roku 
akademickiego 1916/17 rozpocznie się dnia 1 paź- 
dziernika. Zapisy dla nowo wstępujących trwają od 
25 b. m, do 2ł października. W celu dokonania za- 
pisu należy złożyć w sekretarjącie uniwersytetu po- 
danie na imię rektora oraz załączyć maturę i carri- 
culum vitae, Późniejsze zapisy mogą być uwzglę- 
dnione tylko w razach wyjątkowych za zgodą rekto- 
ra, jeżeli opóźnienie da się usprawiedliwić dostate- 
cznie ważnemi przyczynami. Jak i dotychczas, aż 
do dalszego rozporządzenia, będą przyjmowani tylko 
studenci z Królestwa Polskiego, 

Legitymacje z 
października, 


r. z. ważne będą da dnia 21 
Wykłady rozpoczną się d. 1 października. 
dy z profesorów zawiadomi słuchaczów o terminie 
rozpoczęcia swoich wykładów przez wywieszenie 
ogłoszenia na tablicy wydziału, Godziny wykładów 
są.już ustalone; wykaz wykładów ukaże się w koń- 
cu b. m. Również w tym czasie wyjdą nowe prze- 
pisy dla studentów, które są już opracowane. | 


Każ- 


W związku z rozpoczęciem zapisów i począ- 
tkiem seimestru wznowią normalną działalność i in- 
stytucje akademickie. Obecnie czynne jest „Biuro 
pośrednictwa pracy* przy Towarzystwie „Bratnia 
pomoc* studentów ; Czynne również jest codziennie 
(ad godz. 1 do 2 po południu) świeżo zorganizowa- 
ne „Biuro informacyjne" Towarzystwa „Bratnia Po- 
moc*, Udziela ono wszelkich objaśnien co do wa- 
runków zapisu i studjów na wszechnicy. 


ed 


